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Anglii powrócił John William­
son. Przyjechał on nie jako 
gość, który odwiedza kraj ro­
dzinny, lecz jako reemigrant, 
deportowany przez rząd Sta­
nów Zjednoczonych za „prze­
stępstwa polityczne". Decy­
zja rządu waszyngtońskiego 
jest jednym z wielu hanieb­
nych posunięć, dokonywa­
nych w ramach sławetnego 
„polowania na czarownice".

John Wiłiiamson wyjechał 
do Stanów Zjednoczonych, 
gdy miał lat 10. Pierwszym 
jego zajęciem była praca ro­
botnika w stoczniach, potem 
pracował w wielu zawodach 
w różnych miejscowościach 
Stanów Zjednoczonych. Od 
wczesnej młodości brał czyn­
ny i bojowy udział w amery­
kańskim ruchu robotniczym, 
a w roku 1924 został pracow­
nikiem etatowym organizacji 
młodzieżowej. Następnie prze 
szedł do pracy w partii ko­
munistycznej i w roku 1930 
został członkiem Komitetu 
Centralnego Partii Komuni­
stycznej USA.

Gdy przed kilku laty are­
sztowani zostali przywódcy 
amerykańskiego ruchu ko­
munistycznego i gdy zmonto 
wano przeciw nim fałszywy 
proces, skazując ich na kil­
kuletnie więzienie — William 
son był jednym z tych przy­
wódców. Przebył on w wię­
zieniu 44 miesiące, a jeszcze 
przed jego zwolnieniem wła­
dze amerykańskie usiłowały 
wymyślić jakieś nowe oskar­
żenie, aby móc ponownie osa­
dzić go za kratami. Jedno­
cześnie rozważano możliwości 
deportowania go z kraju.

Williamson powiedział 
dziennikarzom, iż w więzie­
niach amerykańskich więźnio 
wie polityczni są pozbawieni 
uprawnień, z których korzy­
stają zwykli kryminaliści.

Gdy zażądałem książki „US 
Statisticai Abstract", wydanej 
przez rząd USA, przez 4 mie­
siące nie chciano mi jej wy­
dać. a gdy zapytałem o przy­
czynę, odpowiedziano mi. że 
jakkolwiek, oczywiście, książ­
ka ta nie jest wywrotowa, to 
jednak wszystkie książki mo 
gą służyć do celów wywroto­
wych, skoro znajdą się w 
moich rękach".

Stosunek innych więźniów 
do Williamsona był bardzo 
życzliwy. Pewnego razu gru­
pa więźniów postanowiła po­
bić kilku osobników', którzy 
żle odnosili się do więźniów 
politycznych i tylko z trudem 
udało się Williamsonowi od- 
wńeść ich od tego zamiaru.

Władze amerykańskie do­
pięły swego. Usunęły z gra­
nic kraju robotnika-komuni- 
stę, który walczył wraz z towa 
rzyszami o polepszenie bytu i 
o prawa klasy robotniczej. Ak 
cja ta jest pospolitą formą 
kampanii faszystowskiej.

Zapytany, co będzie robił 
w Anglii po powrocie, William 
son odpowiedział po prostu: 
„Odpocznę trochę, a potem 
zacznę na nowo pracować 
dla dobra klasy robotniczej".

DEREK KARTUN
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Najlepsza praca na Festiwal

ACOW
t eżeli Poznań zajmuje dziś na, geograficzna, historycz-
J w zakresie nauk humani- na. sekcja badań nad genezą 

stycznych jedno z pierwszych miast Polski zachodniej i
miejsc w kraju, a w dziedzi­
nie badań nad Ziemiami Za­
chodnimi bezsprzecznie pier­
wsze, zawdzięcza to w dużej 
mierze Instytutowi Zachod­
niemu, placówce naukowo-
badawczej, która w roku bie- cieśnienia stosunków kultu- 
żącym obchodzi 10-lecie swo- ralnych i naukowych z Cze- 
jej owocnej pracy. chosłowacją, powstało Stu-

Powrót do Macierzy ziem dium Czechosłowackie, które 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem po spełnieniu początkowych 
wyzwolił w pełni twórcze si- zadań zostało w 1953 roku 
ły nauki polskiej i postawił zlikwidowane. Przy Instytu- 
przed nią nowe zadania, cie istniały nie tylko liczne 
Trzeba było te prastare zie- sekcje naukowo-badawcze.- 
mie piastowskie pokazać spe- Szeroki wachlarz zagad- 
łeczeństwu, rozszerzyć i uzu- nień i żywotność instytucji 
pełnić badania nad nimi pro sprawiły, że placówka po­
wadzone już przed wojną, a znańska stopniowo wchłania- 
równocześnie argumentami ła inne instytuty, działające 
prawdy wykazać nicość wro- na Ziemiach Zachodnich, a 
giej propagandy odwetowców
neohitlerowskich szerzonej w 
krajach zachodnich. Trzeba
było wreszcie przedstawić siadał swoje oddziały w Kra-
wielkość i znaczenie dokona­
nych przemian historycz­
nych.

Już 13 lutego 1945 roku 
grupa 30 naukowców* pol-
skich z prof. dr. Zygmuntem Nauk zmieniło charakter In- 
Wojciechowskim na czele o- stytutu Zachodniego i zasad- 
pracowała koncepcję działał- nicza jego reorganizacja na- 
ności przyszłego instytutu stąpiła w 1954 roku. 
Zachodniego, którą w formie Wykrystalizowała się nowa 
memoriału przedłożono Rzą- organizacja placówki nauko- 
dowl Tymczasowemu. 27 lu- wo-badawczej. Powstał więc 
tego tegoż roku rząd za- w 1955 roku Sekretariat Na- 
twierdził ramowy preliminarz ukowy, którego zadaniem jest 
tej instytucji. Posiedzenie or- inicjowanie prac naukowych
ganizacyjne Instytutu Za­
chodniego odbyło się 19 kwie 
tnia 1945 roku.

Bujny, żywiołowy rozrost 
życia kulturalnego Poznania 
w pierwszych latach niepod­
ległości cechują również po­
czynania Instytutu Zachod­
niego. Uderza bogaetwm i ró­
żnorodność tematyki, życie 
bieżące, aktualne zagadnie-, 
nia oddziaływały silnie na 
organizację Instytutu. Pow­
stawały jedne sekcje, aby z 
czasem, gdy spełniły swe za­
danie. ustępować miejsca in­
nym. Tak na przykład sekcje lety i wychodzi na pomost.
prehistoryczna i ctnograficz-

wersytet Poznański, zostały 
wkrótce zwinięte. Podobnie 
sekcja prawna, która rozwią­
zała się po zaopiniowaniu lub 
opracowaniu projektów’ usta­
wodawczych dla Ziem Odzy­
skanych. Niektóre sekcje 
przetrwały dłużej, przeważ­
nie do czasu powstania Pol­
skiej Akademii Nauk, która 
przejęła liczne agendy Insty­
tutu Zachodniego. Zlikwido­
wane więc zostały sekcje: 
onomast yczna, f izj ogra f icz-

Słowiańszczyzny zachodniej, 
sekcja badania zbrodni hitle­
rowskich i współczesnych 
Niemiec, z której pozostały 
do dziś komorki badawcze. 
Pod wpływem potrzeby za-

mianowicie: Mazurski, Bał­
tycki i śląski. Przez pewien 
czas Instytut Zachodni po­

kowie. Warszawie. Toruniu, 
Wrocławiu, Stalinogrodzie; 
projektowano stację nauko­
wą w Opolu. Powstanie w 
1953 roku Polskiej Akademii

Instytutu, ich koordynacja, a 
z drugiej strony prowadze­
nie prac redakcyjnych w za­
kresie druków Instytutu i

Uwaga — chuligani! //

Stuk kół pędzącego po­
ciągu. Noc. W przedzia­
le starszy pan czyta ga­

zetę. Inni pasażerowie drze­
mią. Konduktor sprawdza bi­

|Na pomoście trzech osobni 
ków szarpie konduktora. O- 
twarte drzwi wagonu — prze­
rażona twarz — konduktor 
wypada na szyny! Twardy 
miarowy stuk pędzącego po­
ciągu. Pasażerowie kontynu­
ują swą podróż.

... Plac Grzybowski w War­
szawie, z mroków nocy wyła­
niają się postacie. Ręka wy­
ciąga nóż, ręka podnosi ka­
mień, na bruk pada niedopa­
łek papierosa. Dwie bandy 
chuliganów podchodzą do 
siebie jeszcze krok i... wybu­
cha bójka. Pędzą samochody 
milicji, plac pustoszeje. Na 
bruku zostaje ofiara.

Nazajutrz mieszkańcy War­
szawy przeczytali w prasie 
wiadomość: „Wczoraj w no­
cy na Placu Grzybowskim w 
Warszawie dwie uzbrojone 
bandy chuliganów wszczęły 
bójkę, w wyniku której 18- 
letni Jan Podgórski poniósł 
śmierć. Sprawcy zostali ujęci 
i staną przed sądem".

Te dwa autentyczne wy­
padki zdarzyły się w różnych 
okresach czasu. Niejednako­
wa była droga, która dopro­
wadziła młodych chłopców do 
zbrodni, ale epilog był ten 
sam. Na lawie sądowej po 
raz pierwszy w7 swym życiu 
zasiedli młodociani przestęp­
cy. Po raz pierwszy, ale czy 
po raz ostatni i czy tylko oni 
ponoszą odpowiedzialność za 
zbrodnie?

Na tej właśnie kanwie o- 
party został scenariusz krót- 
kometrażowego filmu „UWA­
GA — CHULIGANI!". Auto­
rami scenariusza i reżyserami 
są Jerzy Hoffman i Edward 
Skórzewski, polscy studenci 
wydziału reżyserskiego Insty­
tutu Filmowego w Moskwie.

Opierając się na auteniycz- 
tych wypadkach morderstwa 
na Placu Grzybowskim i wy­
rzucenia konduktora z pocią 
gu na linii otwockiej, realiza­
torzy pokazali w swym pla­

prac wydawniczych. Dla o- 
pracowania tematyki, jaką w 
dalszym ciągu zajmować się 
będzie Instytut Zachodni, po- 
w-olano do życia 3 pracownie 
naukowe: 1) pracownięniem- 
coznawstwa, 2) monografii 
Ziem Zachodnich i 3) pra­
cownię Czechosłowacji i Sło­
wiańszczyzny zachodniej.* *

10-letni dorobek naukowy 
Instytutu Zachodniego za­
myka się pokaźną liczbą 92 
cennych książek o nakładzie 
łącznym 363 971 egz., w tym 
kapitalna monografia: „Zie­
mie Staropolskie". Jest to I 
praca zbiorowa zawarta do- ! 
tychczas w siedmiu tomach, j 
a poświęcona Dolnemu ślą- I 
skowi, Pomorzu Zachodnie-; 
mu, Ziemi Lubuskiej oraz; 
Warmii i Mazurom. W przy- | 
gotowaniu do druku znajdu- i 
ją się 3 tomy, poświęcone: 
Dolnemu Śląskowi. Będzie to 
prav/dziwa, bogato ilustrowra- i 
na, wielka encyklopedia Ziem ‘ 
Odzyskanych, o szerokim! 
wachlarzu tematyki. Prze-;

Ctare miasto niemieckie ich nowej treści, poeta nie- 
Weimar było niedawno miecki Johannes Becher 

ciętny nakład książki wyno-l widownia wielkich uroczysto- wspomniał o napisie, jaki 
si 10 tys. egz. Tom dotyczący 1 ści ku czci Schillera i Goethe- przez kilka dni po wyzwole- 
Dolnego śląska został już j go, którzy tutaj żyli i praco- niu miasta widniał na pod- 
wyczerpany. Gdyby tylko ten i wali przez wiele lat. Szerokim murowaniu domu Schillera, 
cykl opracował i wydał In-i echem w Niemczech i całym Oto sierżant Armii Radziec- 
stytut Zachodni już stanowi- ; kulturalnym świecie odbiło kiej, która wyzwoliła Weimar 
łoby to jego wielką zasługę. ‘ się m. in. wspaniałe przemó- — w7 cywilu nauczyciel wlej- 

Ale mamy prócz tego pe- wienie sędziwego Tomasza ski z Syberii — napisał kredą 
riodyk „Przegląd Zachodni", • Manna, godnego kontynuat.ó- słowa: „Szyler, wy swobod- 
będący chlubą Poznania, któ-: ra tradycji tych dwóch po- ny!" (Schiller, jest pan wol- 
remu skądinąd tak trudno ’ etów — odnowicieli. ny!).
zdobyć się na czasopismo po- Działo się to w czasie, kie-
święcone literaturze, kultu-! Kredu m ilninu Schillrra dy serca narodów europej- 
rze i sztuce. „Przegląd Za-j ' >■ sk,-c’n przepełniała straszna
chocłni" pod redakcją dr.! W związku z tymi obcho- nienawiść do faszyzmu nie- 

(Ciąg dalszy no. sir. 2) Idami, dla zaakcentowania mieckiego. Ale zwykły żoł­
nierz radziecki, podobnie jak 
tysiące jego towarzyszy, u- 
miał oddzielić ustrój od na­
rodu, chwilę bieżącą od wie­
lowiekowej, chwalebnej kul­
tury.

kacie drogę, która zaprowa­
dziła chłopców do zbrodni.

Terenem akcji filmu jest 
Warszawa. To jednak, co zo.- 
stało pokazane na 360 me­
trach taśmy filmowe i, mogło 
się zdarzyć w każdym innym 
mieście naszego kraju. Wyda­
rzenia, które składają się na 
akcję filmu, zostały dobrane 
bardzo trafnie i przekonywa­
jąco. Posiadają wymowę re­
alistyczną, wstrząsającą swą 
prawdziwością.

Gdy ci ktoś zada pytanie, 
czy znasz swoje miasto, u- 
śmiechniesz się tylko. Przecież 
rosło w twych oczach: nie­
jedna cegła w tych murach 
twoją wzniesiona jest ręką. 
Ale dzisiaj pokażemy ci —mó­
wią filmowcy—w tym mieście 
to, obok czego przechodzisz 
codziennie obojętnie, czego 
nie zauważasz lub czego nie 
chcesz widzieć. Masz, czytel­
niku. skondensowane sprawy 
na taśmie filmowej. Zobacz, 
do jakich rozmiarów urosła 
klęska chuligaństwa. I do­
kąd chuligaństwro prowadzi 
młodych ludzi. A więc patrz! 
Oto nieletnim sprzedaje się 
wódkę, oto handel biletami 
przed kinem i pijak urządza­
jący awanturę po powrocie 
do domu. W zadymionym 
gwarnym lokalu przy stoliku 
siedzi kilku chłopców, kel­
nerka podaj e wódkę w butel­
ce od wina. Alkohol wędruje 
do kufli z piwem. Niewinna 
zabawa, prawda? To nic, że 
dzisiaj nie sprzedaj e się wód­
ki, „przepisy są po to, aby je 
omijać".

Inny obraz. Spokojna zaba­
wa, tańczą pary, młodzi lu­
dzie uśmiechają się do siebie, 
ale oto na parkiet wchodzą 
chuligani. Zaczyna się biki- 
niarski, wariacki taniec. Sala 
szaleje. Pijany chłopak chwy­
ta dziewczynę za rękę; jej 
partner odsuwa natręta; w 
sukurs przychodzą koledzy 
chuligana; wybucha bójka — 
zabawa zostaje rozbita.

Jaką drogą pójdzie mło­
dzież ży.iąca takim „stylem"? 
Na co obróci swe pierwsze 
zarobione pieniądze? Na te 
pytania nie trzeba odpowie­
dzi. Ale te problemy trzeba.

Młodzi plastycy węgierscy będą uczestniczyli w wysta­
wach na V Światowym Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Warszawie. Malarz Sandor Morics przygotowuje na 

wystawę obraz z życia robotników węgierskich.
Fot. — CAF

nie drosra admi- 1 DlaczeS° Piszemy o tych
nistraćvinvch zarzadzeii nie !sprawach? Oczywiście, przy- mst) „cyjnycn zaizącizen, nie , Wodza nam Je na nasze 
poprzez perswazje w; szkole i, włas,;e biisko wszys&ich Po_
01 ?‘Lnlzacj* sżiej • v i laków obchodzące wydarzenia,
wychowaniu młodzieży i po- ! Niedawno Centralne Archi- 
sitromieniu jej wyiodkow . Bj&.}Oruskjei SRR opu- 
musi wziąć udziai cale spo- , kitowało niezmiernej wagi 
kezens.wo. 'dokument: rozporządzenie

Niewątpliwie najmocniej- radzieckiego Powiatowego Ko 
szym fragmentem filmu jes,>: mitetu Rewolucyjnego w No- 
scena w pociągu. Starszy ; wogródku z 1920 r. w sprawie 
— autentyczny wypadekj prZyZnania pomieszczenia i 
wspomniany na wstępie, i organizacji muzeum Adama 
dział toczącą się bojkę. Na [ Mickiewicza — „znanego ca- 

wjrzucono konduktora.ij.emu aWjatu wielkiego poety
Widział i nie reagował. mci clski .
poszedł na ratunek, nie za-,
alarmował pasażerów. Zasło-, Pięć paragrafów 
nił się gazetą. _ , „

Ręka zrywa gazetę odsła- Rozporządzenie zawiera 5 
niając twarz pasażera. Widz! paragra.ow: poleca się w nich 
słyszy komentarz 5 zebranie w możliwie krótkim

„Patrz, musisz patrzeć! o ®zasłe wszelkich pamiątek po 
krok od ciebie popełniono 1 °ecłę ną terenie powiatu, od 
przestepstwro. Oto, do czego nalezienie rękopisów, doku- 
doprowadza twoja obojętność. nipntnw hihimmn
Ten przygodny pasażer, to
symbol „znieczulicy" wielu lu­
dzi wyznających dewizę „nie

rozwiązać

1S rodzinnych stronach Mickiewicza

mentow, stworzenie biblioteki 
itd.

ów nakaz, sam w sobie zwy-
__ ___________ r ____ czajny i naturalny, nabiera

wtrącam się, bo po co mam j jednak cech niezwykłych, gdy 
' - - weźmie się pod uY/agę okres,

w jakim go ogłoszono: ty­
godnie najbardziej zaciekłych 
walk z wojskami Piłsudskie-

oberw’ać". A do takich czasa­
mi skutków prowadzi właś­
nie obojętność otoczenia." 

Aby zwalczyć chuligaństwo
nie wystarczy interwencja 3°- które właśnie znajdowały 

się w ofensywie i przesuwały 
linię frontu w kierunku No­
wogródka.

Trudno oprzeć się wymo-

milicji czy prokuratora i są­
du, to już są ostatnie instan­
cje. Potrzebna jest często in­
terwencja zwykłego prze­
chodnia, zwykłego pasażera, ’ w*e tego faktu. Warte go za- 
prostego obywatela. To jest!pa-nuętac, jakkolwiek zawie- 
spraw7a wszystkich.

Film jest krótki. 360 m taś­
my filmowej w ciągu nieca­
łych 15 minut obejrzysz na 
ekranie, ale zostaną ci w pa­
mięci, czytelniku, obrazy, któ 
re na pewno tobą wstrząsną.
Idzie przecież nam wszyst-;czę na^ miejscami rodzinny- 
kim o to, aby młodzi chłopcy.! domami i zakątkami, u- 
których widzimy w zakończę- : Pąmiętnionymi pobytem w 
niu filmu w7 więziennych! Poety.
mundurach, nie trafiali doi 
więzień (autentyczni sprawcy; 
morderstwa na Placu Grzy-
bowskim).. I to jest właśnie 
największa zasługa filmu — 
plakatu „UWAGA — CHULI­
GANI!". Niedługo wejdzie on 
na ekrany kin poznańskich. 
..Uwaga — chuligani!" nie 
jest przypomnieniem tego co 
było, ale jest biciem na alarm. 

MARIAN BEKAJŁO

rucha wojenna przeszkodziła 
praktycznej realizacji zamie­
rzenia. Dziś, po trzydziestu 
pięciu latach — w Roku Mic­
kiewiczowskim — interesuje 
z pewnością wszystkich, kto 
i w jaki sposób sprawuje pie-

Sławny domek 
w Nowogródku

Przede wszystkim — jaki 
los spotkał sławmy domek w 
Nowogródku, z gankiem pod­
partym filarkami? Otóż w 
latach ostatniej wojny do­
mek ten wielokrotnie od cza­
su śmierci Mickiewicza prze-

(Ciąg dalszy na str. S)



Rys. L. Kapczyński

HENRYK JANTOS

T
. EMERYT.

;go nie można było je- chem. łokciami i kolanami, 
szcze nazwać zielenią. Ch ciałem biec w Jego kie- 
Z daleka wyglądało jak runku! Niepotrzebnie. Pod­

zielona mgiełka. Ktoś po­
wiedział — rozmazujący się 
w oczach woal. A podejść 
blisko — cóż, to tu, to tam 
trochę delikatnych, drobnych 
listków7 ostrożnie wychylają­
cych się z brązowej skorupki 
pączka.

Fala ciepłego powietrza 
przyszła tak niespodziewanie, 
że wielu przyjęło z niedowie­
rzaniem tę pierwszą zapo­
wiedź wiosny. Siedziałem na 
ławce w parku. Całe groma­
dy rozbawionych dzieci prze­
biegały co chwilę z miejsca' 
na miejsce. Piłki, rowerki, 
hulajnogi, motyle na koł­
kach, śmiesznie klekocz?tce 
skrzydłami, drewniane żyra­
fy ze smętnie zwieszonymi 
głowami...

Przerwałem swoje obser­
wacje. W perspektywie alej­
ki ukazał się... Nie znałem i 
nie znam jego nazwiska. W
takich sytuacjach jednak mamrotał.: Człowiek się cią-
zwykliśmy przydawać lu­
dziom jakieś miano, synonim, 
którym w myślach się posłu­
gujemy. Dla mnie był on 
emerytem! Dotąd nie zamie­
niłem z nim ani jednego sło­
wa, a wydawało mi się, że 
znam go od dawna. Wracając 
po pracy do domu widziałem
go często spacerującego. I to i zarost gęsto sypiący się po
zwykle w tym samym miej­
scu. Obok parku okolonego 
żywopłotem i gęstą, drucianą
siatką. Chodził drobnymi me?

Kim on jest, zorientowałem 
się bliżej podczas wypoczyn­
ku w parku. Emeryt przy- 
dreptał do ławki, na której 
siedziałem, położył na niej 
najpierw beret, laskę a wre-
wt/6- ^amy zaczął tulić ją w ramionach.

n-v‘ , . . , Wyciągnął przed siebie n >gi Reakcja dziewczynki była
Znacie przecież dobrze sze- i zmrużywszy maleńkie oczka nieoczJekiwana. z £czyma peł 

rokie, głaawe jezdnie Pozna- wystawił twarz <lo słońca. , ,a 0Jpycfać
ma. Nieraz wam tez pewnie Malowało się na niej tyle u-
przyszło przeżywać lęk o pojenia, zadowolenia i roz- 
zdrowie i życie innych. Szcze- koszy, że mimo woli 1 ja 
golnie dzieci. Hasają one podniosłem głowę, pozwała- 
swobodnie z jednej na drugą jąc promieniom słonecznym 
stronę ulicy, śmigają na hu- igrać po policzkach, łaskotać 
lajnogach tuż, tuż przed roz- zamknięte powieki i wpląty- 
pędzonymi autami, żonglują wać się we włosy. Przyjem- 
zręcznie wśród motocykli, ro- nie! Obróciłem głowę i ką- 
werów i potężnych, ciężkich tern oka obserwowałem sta- 
platform. Choćby ci nie wiem rego. Spod zmrużonych po- 
jak było spieszno, trudno wiek spoglądał na grupę 
wtedy oderwać wzrok od dro- dzieci bawiących się piłką, 
binki goniącej toczącą się po Rzucały ją do siebie i kto pił- 
jezdni piłkę... Denerwujesz ki nie chwycił, klękał na jed- 
slę widząc nadciągające sza- no, wreszcie na dwa kolana.

kroczkami — a widać było, 
że i to sprawia, mu trudność. 
Często zatrzymywał się. Wi­
działem wtedy, jak z wysił­
kiem chwytał ustami powie­
trze jakby w obawie, że za 
chwilę zostanie go pozbawio-

re pudło ciężarówki...
Właśnie takiej ciężarówce z dziewczynek, najmniejsza 

zawdzięczam, że z tłumu, ja- chyba, klęczała już na jed- 
kl co dzień mijam na ulicach, nym kolanie. Nie miała wi- 
wyłusknłem emeryta. dać szczęścia w tej zabawie.

Samochód ruszał już z bo za chwilę rzucona do niej 
miejsca, gdy w jednej chwi- piłka przeleciała między wy­
li z bramy wyprysnął mały ciągniętymi rączkami i poto- 
chłopak. Uchwycił się rękoma czyła się na trawnik. Z eme- 
za brzeg platformy, a nogę rytem działy się tymczasem
oparł bodajże na tabliczce z 
numerem. Zatrzymałem się.
Chłopiec rozejrzał się, obró- swój znak na jego twarzy, 
cił głowę, jakby w oczckiwa- Wyrażała ona żal i wspóiczu-

cie, gdy któreś z dzieci mu- 
siało krągłym kolankiem do­
tknąć ziepii, a z kolei pro- 

działem, jak podskoczył na mieńiala radością i zadowo- 
nierówności jezdni, ciężka leniem, kiedy piłka została 
skrzynia — ogromny, szary szczęśliwie złapana, 
odwłok — zakołysńła się. Obserwując emeryta zasta-
Chłopiec stracił oparcie dla nawiałem się. czy trzeba <lwa kroczki naprzód. Jeszcze 
nóg. Wisiał chwilę na rękach, wielkiego serca na to. aby ońrocił się. 
podciągając niezdarnie nogi tak mocno przeżywać te
obijające się o jezdnię jak wprost śmieszne, mlniaturo- 
dwa kloce drzewa, wreszcie we radości i smutki dzlecię- 
ręce nie utrzymały ciężaru cego'życia.
ciała... Chłopak zwalił się na W pewnej chwili niefor- 
asfałt, szorując po nim brzu- tunnie rzucona przez jedno z

niu aplauzu za wyczyn. Sa­
mochód nabierał szybkości. 
W pewnym momencie wi-

niósł się, trzepnął ręką po u- 
braniu, z którego uniósł się 
tuman kurzu, pomacał łok­
cie i przez dziurę w7 siatce 
czmychnął do parku.

śleć!
Zamyśleć się trzeba rów-

czasy sa duże podobieństwa do u-opar: na metalowej rurze 
podtrzymującej parkową 
siatkę, drugą rękę wsunął 
pod wytartą sukienną kurt­
kę. Widziałem, że przyciskał 
dłoń do piersi, jakby chciał 
uspokoić szamocące się serce. 
Pochylony, ze wzrokiem u- 
tkwionym w płyty chodniko­
we przypominał nleforemny 
pień wierzby pozbawionej 
świeżej zieleni listowia. 
Uschnięty pień!

Rozejrzał się dokoła i na­
potkawszy mój wzrok wy-

gle musi denerwować! Kiedy 
mijaliśmy się, jeszcze raz 
przelotnym spojrzeniem o- 
garnąłem jego twarz. Wtedy 
dopiero uświadomiłem sobie, 
że jest brzydki! Twarz 
upstrzona brodawkami, małe 
cezy głęboko zapadnięte pod 
sklepienie czoła, długi nos

policzkach i brodzie. Pamię­
tacie filmowe zbliżenie obli­
cza dzwonnika z Notre-Da-

Pamiętam tę zabawę! Jedna dziewczynkę za rękę i złorze

dziwne rzeczy. Wyniki (ej 
dziecięcej , zabawy kładły

To warto przeczytać!

o młodzieży
•łlłodzież polska Jest jedną 

z największych nadziei 
i trosk naszych polityków, 
wychowawców i pisarzy. 
Zwłaszcza ci ostatni mają na 
tym polu wiele do zrobienia. 
Chodzi o sprostanie dwom 
za daniom: przedstawienia
możliwie najlepiej i najpeł­
niej życia i spraw naszej niło 
dzieży oraz, dania jej do rąk 
naprawdę wartościowej i 
pasjonującej lektury. Są to 
właściwie dwa aspekty tego 
samego zagadnienia, które 
jak najżywiej winno zaintere 
sować pisarzy o wielkim ta­
lencie i... sercu.

Od pewnego czasu obser­
wujemy pocieszający zwrot w 
postulowanym wyżej kierun­
ku w naszej literaturze współ 
czesnej. W ciągu ubiegłych 
kilku miesięcy otrzymaliśmy 
utwory (nie tylko dla mło­
dzieży) o młodzieży, które 
wyszły zarówno spod pióra 
starszych, rutynowanych pi­

OPOWIADANIE
dzieci piłka potoczyła się pod 
naszą ławkę. Emeryt wsiał, 
szeroko rozstawił nogi, powroli 
ugiął się w kolanach i wielką 
dłonią nakrył piłkę, jak ka­
peluszem. Jedna z dziewczy­
nek jeszcze rozbawiona grą, 
z »ała1acvmi zdrowa czer- i

zachęcal.
Dziewczynka odgarnęła z 

czoła ciemne, grube pukle 
włosów 1 zbliżyła się do wy­
ciągniętej ręki, oni na chwi­
lę jednak nie przestając 
przypatrywać sie bacznie sta­
remu. W nagłe poważnych 
oczach dziewczynki dostrzeg­
łem nieufność. Wydawało mi 
się, że za chwilę obróci się na 
pięcie i ucieknie jak spłoszo­
na sarna.

— Podejdź, dziecino, zwró­
cę ci piłeczkę! — W głosie 
emeryta było tyle ciepła, tyle 
słodyczy, a. zarazem dźwię­
czała w nim tak wielka proś­
ba, że zdumiałem się. Patrzał 
dobrotliwie na dziewczynkę 
i czekał...

Dziecko zawahało się chwi­
lę, a wreszcie uczyniwszy dwa 
kroki naprzód stanęło przed 
starym, obrzucając go — po­
wiedziałbym — wyzywającym 
spojrzeniem. „Widzisz, nie 
boję się ciebie! Przyszłam!".

Emeryt ostrożnie położył ! widać śladów sumiennej ob-
piłkę na ławce, podniósł się 
i chwyciwszy dziewczynkę na 
ręce przycisnął ją do piersi. 
Wydaje mi się. że ten niespo­
dziewany odruch obcego 
człowieka przestraszył ją. 
Wtedy stary jeszcze mocniej

starą twarz. Emeryt kom­
pletnie stracił głowę. Maleń­
kie piąstki dziewczynki za­
dudniły na jego policzkach i 
czole. Nie w7iem nawet skąd 
nadbiegła nastroszona jak 
kokosz matka dziewczynki. 
Emeryt kulił się jak psiak 
pod chłostą słów. Na każdy 
wykrzyknik — „łobuz, dzia- 
dyga, obdartus!" — mrugał 
oczyma, rozglądał się wTokół, 
jakby nie wierzył, że to do 
niego kieruje się te słowa. 

Kobieta wreszcie chwyciła

cząc na czasy i łudzi pociąg­
nęła ją za sobą. Zwabione 
krzykiem dzieci, które dotąd 
z otwartymi ustami chłonęły 
przebieg wydarzenia, powoli 
rozchodziły się do zabawy. 
Emeryt dopiero wtedy spoj­
rzał na mnie i zorientowaw­
szy się, że i ja byłem świad­
kiem jego przygody, uczynił 
nich, jakby mi chciał coś 
wyjaśnić, wytłumaczyć, u- 
sprawiedliwić się... Chwilę 
postał w7 miejscu, wreszcie 
nie patrząc na mnie powie­
dział:

— Wie pan, ja tak kocham 
dzieci...

Zabrał z ławki swój brązo­
wy beret, laskę, i postąpił

A one się mnie boją, 
czy pan to rozumie! Wystar­
czyła kiedyś jedna bomba, 
żeby zabić moją radość...

Machnął ręką i podreptał 
alejką ku wyjściu.

sarzy, jak i młodych, odważ- się to niewątpliwie na jas­
nych debiutantów. Chclał- ności i czytelności przedsta- 
bym pomówić z czytelnikami wlanych przez pisarza pro- 
o tych pięciu utworach, blemów.
chciałbym do ich lektury 
tchoć nie bez zastrzeżeń) za­
chęcić.

Najlepszym z nich utwo­
rem, a raczej zbiorem utwo­
rów7 o tematyce młodzieżo­
wej, jest chyba „Hiszpanecz- 
ka“ Bogusława Kuczyńskie­
go. Ten reprezentant starsze­
go — bo sięgającego swym 
rodowodem czasów przedwo­
jennych — pokolenia pisarzy 
dał nam książkę o wielkim, 
można powiedzieć — zasad­
niczym. zasięgu problematyki 
ideowo-wychowawczej. Opo­
wiadania Kuczyńskiego wy­
wodzą się z akt sądów dla 
nieletnich, ich bohaterowie 
są młodocianymi przestępca­
mi. chuliganami, złodzieja­
mi — dziećmi, często nie tyl­
ko nie wychowanymi, 
wręcz zdemoralizowanymi 
przez najbliższe otoczenie i 
rodzinę. Wobec tych spraw

piętnuje chuliganów, bume­
lantów — jednym słowem 
tych ludzi i bolączki, które 
jak najbardziej dają się we 
znaki naszej młodzieży i... 
nie tylko młodzieży. Mular­
czyk może zbyt mocno pod­
kreśla cechy dodatnie i u- 
jemne swoich bohaterów, czy 
niąc z nich nieraz schema­
tyczne wzory i straszaki, ale 
„Karuzela" jest — jak ml się 
zdaje — książką bardziej 
świeżą i atrakcyjną nawet od 

ale powieści Wygodzkiego.
Nie mogę, niestety, w tym 

przeglądzie odnotować po- 
Kuczyński zajmuje postawę wieści z życia młodzieży wiej- 
pełną wyrozumienia 1 zrozu- skiej, takiej bowiem dotąd 
mienia dla opisywanych jeszcze właściwie nie napisa- 
przez siebie ludzi — postawę no — natomiast mamy już 
mądrego wychowawcy, a nie drugi utwór o tematyce stu- 
surowego i płytkiego sędzię- denckiej. Mianowicie po „Her 
go. „Hiszpaneczka" jest ksiaz T oką, którą sie można zaczytać kniejach J. S. Stawm^ego 
i nad którą należy się zamy-

'przedwojenne i wojenne ze 
współczesnością. Bohaterem 
jej opowiadań jest częściej 
dziecko, aniżeli młodzież — 
i to dziecko w jakiś sposób 
— ale nie z własnej winy — 
poszkodowane, na przykład 
dziecko alkoholika, dziecko-
inwalida itp W sprawach £Onie mądrego, racjonalnego 
tych wszystkich dzieci autor- oskarżenia
ka opowiadań pokazuje, co 
się zmieniło na lepsze — a 
jednocześnie bije często na 
alarm, zwraca uwagę na spra 
wy, . wymagające jeszcze za- mągać epickiej mądrości Szo- 
łatwiema, jak na przy Kład }0CiI0Wa czy Aleksego Toł- 

rzecz jest więc jesz-przymusowe leczenie aJkoho- 
lików — ojców dzieci. W tej r. ■ . . . . .cze do odrobienia,drapieżności spojrzenia pisar
skiego na aktualne tematy. Omówione wyżej książki u- 
opowiadania Woznickicj przy kazały się nakładem młodzie- 
pominają reportaże — i to Nowego wydawnictwa „Iskry" 
im nie zawsze wychodzi na _ dając dobre świadectwo 
zdrowie. Autorka „Ocalenia" inicjatywie tej instytucji i
przekazuje bowiem czasem 
czytelnikowi swoje spostrze­
żenia w7 stanie prawie suro- 
wym. na którym zbyt mało

róbki pisarskiej. Pamiętajmy 
jednak, że Woźnicka jest de- 
biutantką...

Natomiast nie jest debiu-
tantem Stanisław Wygodzki, °,sPrawy naszej młodzie- 
który w dużej powieści pt.

Powrót do domu" zajął się
niezmiernie ważną sprawą 
warunków życia i pracy mło­
dych robotników. „Powrót do 
domu" szczególnie ciekawie 
i nowatorsko ujmuje zagad­
nienie stosunku młodzieży 
robotniczej do starszego po­
kolenia, do rodziców — a w 
szczególności do towarzyszy 
pracy. Zanalizowanie tych 
problemów, wskazanie drogi 
ich rozwiązania poprzez zhar 

jmonizowanie dążeń młodych 
zi starych w jednym robotni­

czym kolektywie — zapisać 
należy bezsprzecznie na* do­
bro nowej powieści Wygodz- 
klego. Dziwić natomiast musi 
znaczna nieporadność arty­
styczna, szczególnie kompo­
zycyjna tego utworu. Odbija

)l Larnaka (Cypr) odbył się proces przeciwko studentom 
oskarżonym o „działalność wywrotową". Akt oskarżenia 
zarzuca im akcję konspiracyjną mającą na celu wywoła­
nie rozruchów przeciw władzom brytyjskim i osiągnięcie 

zjednoczenia Cypru z Grecją.
Na zdjęciu: policja prowadzi oskarżonych z więzienia 

do sądu. Fot. — CAF

O młodzieży, zamieszkują­
cej Dom Młodego Robotnika, 
traktuje również debiut po­
wieściowy Andrzeja Mular­
czyka, noszący tytuł „Karu­
zela". W powieści tej uderza 
przede wszystkim satyryczna 
pasja, z jaką autor opisuje i ii aksamitem. Ńa niw też

ukazała się „Inauguracja" — 
debiut prozaika pomorskiego 
— Zdzisława Wróbla. „Inau­
guracja' — to ujęty w ramy

tworu Stawińskiego (nie chcę 
tu oczywiście przesądzać, czy 
świadome czy nie). Gorzej, że 
są również widoczne analo­
giczne uproszczenia — szcze­
gólnie, jeśli chodzi o prze­
ciwników ideowych, Wróbel 
nie potrafi utrzymać się w

przerzucając 
się czasem nawet do napast­
liwego, emocjonalnego i irra 
cjonalnego paszkwilu. Trud­
no jednak od debiutanta wy

wyczuciu przez nią potrzeb 
chwili. Zasługują one nle- 
niewątpliwie ma najbardziej 
powszechną lekturę i dysku­
sję — utwory bowiem Ku­
czyńskiego, Woźrickiej, Wy­
godzkiego, Mularczyka i Wró­
bla są dowodami odpowie­
dzialności i troski tych plsa-
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Rocznica pracowitego instytutu
(Dokończenie ze str. 1) 

Mieczysława Suchockiego od­
zwierciedla całokształt ba­
dań zespołu pracowników 
naukowych Instytutu Za­
chodniego. Szeroki wachlarz 
problematyki począwszy od 
badali nad początkami pań­
stwa polskiego, aż do aktual­
nych spraw polsko-niemiec­
kich i polsko-czechosłowac­
kich czyni z „Przeglądu Za­
chodniego" cenne źródło ma­
teriałów dotyczących Ziem 
Zachodnich. Czasopismo to 
ukazuje się z godną podkreś­
lenia punktualnością jako

Ze starych 
szpargałów

Pycha i strój
Wojewoda smoleński Piotr 

Sapieha długo myśteł nad 
tym, jak ubrać się, bu ża­
den ze szlachty go nie na­
śladował. Kazał sobie uszyć 
biały czeckman (rodzaj suk­
ni wierzchniej z zaszytymi 
rękawami, kontusz o tatar­
skim kroju) z miękkiej tka- I 
niny wełnianej, tzw. niulta- 
now-y, podbity biękilnym

przypiął order. lv ńckjm to 
stroju paradował pan Sa- 

' piehti w Poznaniu z okazji 
fi sądów za czasów Augusta 
j1 Iii.
ii W następnym roku w tym 

samym Poznaidu zauważył,
;j że cała szlachta poszła jego 
:! śladem, ubierając się w bia- 
j! łe czechmany. To samo spot- 
:i kuło go w Warszawie.

Nic innego mu nie zo&ta- 
ij ło, jak swój czcchman po- 
;i darować kucharzowi. 
li A były to czasy najwięk- 

I szego ucisku chłopów na
wsi ze strony dworów.

Gottlieb ‘ zilf 
i jego strój

Jak ubierało się ubogie 
mieszczaństwo przed 150 
laty? Zaraz powiem w o- 
parciu o wspomnianą ,,Ga­
zetę Poznańską" z dnia 
29 marca 1809 roku.

„List gończy. W nocy z 
lit na 15 t.m. uszedł dla 
nieostrożności warty krymi­
nalista o popełnioną kra­
dzież do Inkwizycyi oddany. 
Nazywa się Gottlieb Szilf, 
rodem z Rakoniewic, lat 
miał 20, twarzy podlugowa- 
tey, włosu bialo-krowclego, 
oczu czarnych, miernego 
wzrostu, miał na sobie nie­
miecki. granatowy surdut, 
płócienne spodnie, wcslkę 
kaźmierkową w paski, 
chustkę na szyi czerwoną, 
czapkę z siioym barankiem i 
zielonym 'wierzchem zwie­
szoną i boty..."

List gończy podpisał:
„■Jego Królęwsko Xcy Mci 

Sagi Podsędkowski Powiatu. 
Kościańskiego

Józef Żóltozcski"

Od jutrosz) na..,
Wicie nazw miast w na­

szym województwie ulęgło 
zmianie. Na przykład Jutro- 

, sin, w XV i XVI wieku na- 
i zyicał się Jntroszynem, Bo- 
i janowo — Noroym Bojano- 
| wem. Piaski w powiecie go- 
i styńskim założone w końcu 
j XVIII wieku nosiły nazwę 
Piasccznej Góry. Swarzędz 

ll założony w 1621 roku przez 
j Zygmunta Grudzińskiego, 

i przechodził inną kolejkę 
: nazw. Piernwtnie był. Swa- 
jl rzędzem, p .'.niej Grzymnlo- 
J went, wreszcie wrócił do pier 
|l wotnej swojej nazwy Swa- 

i rzędza.

dwumiesięcznik. Znajdujemy 
w nim opracowania pióra 
wielu czołowych naukowców 
polskich. Każdy tom tego pe­
riodyku stanowi monografię 
poświęconą aktualnym za­
gadnieniom Ziem Zachod­
nich.

Wreszcie trzecią, cenną po­
zycją w dorobku Instytutu 
Zachodniego jest „Słownik 
Starożytności Słowiańskich", 
zainicjowany przez poznań­
ską placówkę. Materiały do 
„Słownika" przygotowane są 
już w 45°,'o. Jesienią ukaże się 
pierwszy tom okazowy. Bę­
dzie to zbiorowa praca za­
warta w trzech tomach, syn­
tetycznie obejmująca obecny 
stan wiedzy o dawnej kultu­
rze Słowian. Redakcję two­
rzą prof. prof. Lchr-r'-''’- 
wiński, Z. Wojciechowski, Wł. 
Kowaienko i G. Labuda.

* w *
10-lecie Instytutu Zachod­

niego zbiegło się w bieżącym 
roku z 30-leciem pracy na­
ukowej założyciela i dyrekto­
ra tej zasłużonej placówki 
naukowo-badawczej w Po­
znaniu prof. dr. Zygmunta 
Wojciechowskiego, który po­
ważną część swej działalno­
ści twrórczej i organizacyjnej 
poświęcił Instytutowi Za­
chodniemu, tej placówce, 
która przy rzetelnej i wytę­
żonej pracy wszystkich swych 
pracowników dała cenny 
wkład do nauki polskiej o- 
kresu powojennego.

HENRYK BARAŃSKI



Rewelacje o Aztekach IGLADTATORZY TORU WYŚCIGOWEGO

W szystkim dobrze wiado-
’ ’ mo, że Ameryka została 

odkryta w roku 1492 przez 
Krzysztofa Kolumba. Mało kto 
jednak wie, że już na tysiąc lat 
przed odkrywczą podróżą wiel­
kiego Genueńczyka pierwsi 
Chińczycy przybyli do Amery­
ki i to naturalnym pomostem 
przez Wyspy Aleuckie oraz 
Alaskę. Dlatego też prawo 
pierwszeństwa należy filę wiel­
kiemu narodowi chińskiemu.. 
Dowodu na to dostarczają licz­
ne przesłanki historyczne, zna­
leziska archeologiczne i dane 
etnograficzne.

i KRAJ FU-CZAN
T tak z jednej strony niezwy­

kle znamienne świadectwa 
przynoszą stare kroniki chiń­
skie, wspominające o podróży 
buddyjskich misjonarzy, którzy 
przybyli do wielkiego kraju,

W rodzinnych stronach 
MICKIEM

(Ciąg dalszy ze str. 1)
budowywany i rekonstruowa­
ny — spalili doszczętnie na- 
jeźdźcy hitlerowscy. Niedaw­
no zakończyła się jego odbu­
dowa: odtworzono w możli­
wie najwierniejszym kształ­
cie pierwotny wygląd ze­
wnętrzny, rozmieszczenie sal 
ł pokojów, szczegóły wykoń­
czenia wnętrz. Obecnie, ze 
wszystkich ośrodków kultu­
ralnych Związku Radzieckie­
go nadchodzą niemal co­
dziennie — na apel dyrekcji 
Muzeum — listy i paczki z 
cennymi eksponatami.

Eksponaty muzealne dzie­
lą się według klucza tema­
tycznego: „Młodość poety**, 
„Mickiewicz w Rosji'*, „Mic­
kiewicz na Zachodzie** itd. 
Najoryginalniej bodaj pomy­
ślany jest dział „Narody ra­
dzieckie czczą pamięć pol­
skiego geniusza**. Znajduje­
my tu dokładne opisy miejsc, 
w których bywał Mickiewicz 
oraz okoliczności, jakie tym 
podróżom towarzyszyły; po­
wszechną uwagę skupiają 
dziesiątki starych i nowych 
wydań Mickiewicza w róż­
nych językach, a nawet na­
rzeczach ludów, zamieszkują­
cych Związek Radziecki. Da­
lej — długie listy ulic, pla­
ców, kołchozów, klubów i 
szkół, noszących imię Poety; 
wypowiedzi o nim najwybit­
niejszych przedstawicieli na­
uki, sztuki, polityki.

Ciekawe dokumenty
Ostatnio z Centralnego Ar­

chiwum Republiki Litew­
skiej nadeszło 6 oryginalnych 
dokumentowu podania Mic­
kiewicza do rektoratu Uni­
wersytetu Wileńskiego, odpo­
wiedzi jego na pytania ko­
misji śledczej, jak również 
ciekawe materiały z procesu 
filomatów. Muzeum wzboga­
ca się poza tym szybko dzięki 
darom prywatnych osób: np. 
pewien bibliofil moskiewski 
przysłał stare zeszyty nuto­
we z połowy XIX wieku, pie­
śni do słów sonetów Adama 
Mickiewicza.

A co dzieje się poza Nowo­
gródkiem, w innych „mickie- 
wiczowskich** okolicach. We 
wsi Szczorsy, ‘ gdzie powstał 
pierwszy wariant poematu 
„Grażyna**, władze miejsco­
we otaczają troskliwą opieką 
potężny, bujnie rozrośnięty 
dąb. Niedawno odnowiony 
został „kamień filaretów** w 
osiedlu Kuty — upamiętnie­
nie burzliwych spotkań mło­
dzieży wileńskiej pod prze­
wodem Adama. Ochronie i 
pielęgnacji podlega posadzo­
na ręką Poety brzoza w daw­
nym majątku Tuchanowicze, 
rodzinnej siedzibie Maryli 
W ereszczakówny.

Działalność radzieckich mi­
łośników Poety nie ogranicza 
się do troski o pamiątki i za­
bytki. Wielu młodych na­
ukowców białoruskich opra­
cowuje rzadko poruszane te­
maty. jak np. „Motywy biało­
ruskich pieśni w dziełach 
Mickiewicza**, szczególnie zaś 
owocnie trudzą się na tym 
właśnie polu pokrewieństwa 
kultur nasi polscy studenci, 
kształcący się w wyższych u- 
czelniach Związku Radziec­
kiego.

STEFAN RYMARZ

leżącego po drugiej stronie 
Oceanu < nazwanego przez nich 
Fu-Czan. Wspomniane zabytki 
p i ś m ie nn i c t w a sta roc h' ń s k lego 
zawierają bardzo dokładne o- 
pisy świata roślinnego i zwie­
rzęcego, dotyczące owego za­
gadkowego kraju i na domiar 
odpowiadają one w zupełności 
charakterystycznym cechom 
flory i fauny amerykańskiej. 
Mało tego: kroniki chińskie po 
dają szczegóły o życiu i zwy­
czajach mieszkańców kraju 
Fu-Czan i dziwnym zbiegiem 
okoliczności wiadomości te 
znajdują potwierdzenie w opi­
sach życia dawnych Meksy- 
kańczyków.

POSĄŻKI BUDDY 
W AMERYKAŃSKIEJ ZIEMI

Z drugiej jeszcze strony 
potwierdzenie naukowej tezy 
o wcześniejszym odkryciu Ame 

■ryki przez Chińczyków znajdu­
jemy w wykopaliskach, któ­
rych dokonali uczeni badacze 
na terenach dawnych państw i 
Meksyku 1 Peru. Tak na przy- | 
kład odkryto spoczywające w I 
głębokich pokładach ziemi po­
sążki Buddy oraz rozmaite 
przybory kultu religijnego uży 
warte przez wyznawców rellgll 
buddaistycżnej. Niezbitego do­
wodu dostarczyły posągi wyo­
brażające słonie, które, jak 
wiemy, nie występowały i nie 
występują w Ameryce. Słonie 
te nie różnią się wcale od słoni 
tworzonych przez rzeźbiarzy 
starochińskich.

Istnieją również, duże podo­
bieństwa antropologiczne mię­
dzy mieszkańcami wybrzeży 
Pacyfiku a ludnością azjatyc­
ką. 1 wreszcie, by dopełnić te­
go rejestru dowodów „namacal 
nych**, wymienić jeszcze nale­
ży budowle i rzeźby staromek- 
sykańskie, które swoim stylem 
i koncepcją artystyczną wyka­
zują pochodzenie azjatyckie.

ZDUMIEWAJĄCE
ANALOGIE

Jeżeli chodzi o dalsze prze­
słanki naukowe, wspomnieć je­
szcze trzeba o pewnych wspól­
nych nazwach, łączących oba 
lądy. Histdrycy doszukali się 
mianowicie imienia niejakiego 
Gautimoslna, który w począt­
kach w. XVI został w okrutny 
sposób zamordowany przez 
h iszpańsk i ego k on k w i sta d ora 
(zdobywcę) Corteza. Otóż Imię 
Gautimoslna przypomina jak 
żywo swoim brzmieniem imię 
Gautama, który był mistycz­
nym założycielem religii bud- 
daistycznej. Dalej, na jednym 
z pomników znalezionych na 
terenie obecnej republiki pa- 
namskiej uczeni archeolodzy 
odszyfrowali imię Szaak-mol. 
przypominające brzmieniem 
imię Szaktnuni, służące na okre 
sienie Buddy.

TU JUŻ ZA DALEKO
Jak widzimy, wszystkie przy 

toczone wyżej dowody na fakt 
odkrycia przez Chińczyków 
Ameryki przed Kolumbem 6ą 
naprawdę zdumiewające. Nie­
jedni z naukowców poszli jesz­
cze dalej w swych przesłan­
kach — twierdząc, że cała kul­
tura Azteków sięga swymi ko­
rzeniami do kultury starochiń- 
skiej. Jednakże te zbyt daleko 
idące wnioski nie znalazły na­
ukowego uzasadnienia, gdyż w

* IACHÓD
Policja włoska dokonała o- 

statrtio rewizji w pewnej cha­
cie przemytnika, leżącej w 
bagnistej okolicy. Znalezioną 
w niej kontrabandę skonfisko 
wała a budynek spaliła. Jak 
się okazało, budyneczek ten 
zbudowała kiedyś pewna wy 
twórnia filmowa dla nakrę­
cenia awanturniczego filmu, 
lecz nie zdążyła go zniszczyć. 
Prasa włoska żartuje, że po­
licjanci włoscy wykazali ma­
łe zrozumienie dla tej swo­
istej formy „neorealizmu**.

*
Władze bońskie przystąpiły 

do budowy wspaniałego gma 
chu na siedzibę przyszłego 
związkowego urzędu praso­
wego. Firma, której zleco­
no wykonanie robot brzmi: 
„Goebbels i Spółka4*. Byłby 
to niewątpliwie bardzo aktu- 
alny i stosowny żart, gdyby 
to nie było... prawdziwe'

żadnym wypadku nie można 
mówić o wpływie kultury chiń­
skiej na kulturę mieszkańców 
dawnej Ameryki.

Obecnie nie ma już żadnych 
wątpliwości, że Chińczycy na 
tysiąc lat przed Kolumbem — 
a więc w piątym wieku naszej 
ery — nawiązali stosunki z na­
rodami zamieszkałymi • zachod­
nie wybrzeża Ameryki. Jed­
nakże z przyczyn do tej pory 
nie ustalonych, stosunki te w 
ciągu dalszych stuleci uległy 
przerwaniu i poszły w zapom­
nienie. M. J.

Poznań kształci farmaceutów

Wśród „alchemik©w“ XX wieku
tóż z nas nie chclałby za- 

**> chować wiecznej młodo­
ści, zdrowia i żyć jak najdłu­
żej. Pocieszmy się jednak, że 
myśl ta nie dawała spokoju 
również naszym pra-pra-oj- 
com.

Eliksir młodości
Już starożytni alchemicy, 

wertując stare księgi i zapiski 
przeprowadzali w swych mro­
cznych pracowniach tysiące 
doświadczeń w nadziei odkry­
cia tajemniczego „kamienia 
mądrości** — eliksiru obdarzo 
nego cudownymi właściwością

mi uzdrawiania i odmładzania 
Większość tych czarodziej­
skich eksperymentów kończyć 
się mustała. rzecz jasna, fias­
kiem. Były i takie, które pro­
wadziły do wcale nieoczekiwa 
nych wyników. Podobno alche 
mik Basileus zakonnik z Er- 
furfu w toku swych badań nad 
wynalezieniem „kamienia filo­
zoficznego’* wyrzucił pewnego 
dnia resztki antymonu na po­
dwórko klasztorne. Odpadki te 
zjadły świnie, które przybrały 
na wadze. To spostrzeżenie Ba 
eileus postanowi! zużytkować 
dla swoich współbraci. Nieste 
ty zakonnicy potruli się. W 
ten .sposób tłumaczy legenda 
dzisiejszą francuską nazwą an- 
tlmoine (przeciw mnichom).

Ówczesne poglądy na che­
mię były niczym więcej jak 
czystymi spekulacjami. Dzisiej 
sza wiedza o lekach jest nau­
ką uporządkowaną. Kilkuletnie 
akademickie przygotowanie 
farmaceutów wyklucza prowa­
dzenie doświadczeń na ślepo. 
Realizowane w nowoczesnych 
laboratoriach badania przyno­
szą w rezultacie coraz to nowe 
cenne leki, które wpływają w 
sposób zasadniczy na przedłu­
żenie życia. Być może, że za 
łat kilkadziesiąt przyszli „al­
chemicy” uzbrojeni w potężną 
wiedzę wytworzą lek przedłu­
żający młodość. Będzie to elik 
sir młodości — nie jakiś cudo­
wny czynnik, otrzymany dro­
gą przypadku. lecz rezultat 
długoletnich naukowych docie 
kań.

Łacina przeciw chorobie
Udając się z wizytą do przy 

szłych producentów leków na 
wszelki wypadek poszperałem 
trochę w historii zawodu apte 
karskiego. Przy tej okazji 
wpadł mi w ręce jeden z wy­
kładów słynnego uczonego, po 
chodzącego z. Wielkopolski, Ję 
drzeja Śniadeckiego, który ów 
czesnym adeptom sztuki apte­
karskiej w następujący sposób 
wykładał arkana wiedzy.

„Tymże samym porządkiem 
egzaminować po tym będzie 
części zwierząt stale a wresz­
cie niektóre produkta zwierzę­
ce w kunsztach lub medycynie

używane, jako to: piżmo, bo­
browy strój, ambrę, sperma- 
cetę, jeleni róg, muchy hiszpań 
skie, mrówki i ich kwas...“

Nie było tego wiele, co prze 
czytałem, ale Jak na laika wy­
starczyć powinno do nawiąza­
nia fachowej rozmowy ze stu­
dentami farmacji przy A. M. 
w Poznaniu. Zawiodłem się 
nieco. Zapomniałem, że moje 
wiadomości dotyczą programu 
studiów obowiązujących w 
pierwszych latach 19 wieku. 
Zato mój słowniczek farmace­
utyczny wzbogacił się o liczne 
nowe nazwy. Studenci zasy­
pali mnie całą litanią nazw ła

cińskich. Nie powiem, żeby 
były one krótkie i nlezawiłe. 
Starałem się zapamiętać szcze 
golnie jedną: „acldum acetylo- 
salicyllcum”.

— Gzy wie pan co to ozna 
cza —- zagadnęła mnie sympa­
tyczna Zosia Olędzka z IV ro­
ku farmacji.

Zrobiłem trocKę niewyraźną 
minę, więc po chwili usłysza­
łem:

— Aspirynę. — Czując wy­
raźniejszy grunt szybko uzu­
pełniłem — inaczej „Polopi­
rynę**.

— A niech pan postara się 
zapamiętać nazwę: „acldum 
glutaminicum” —- wyrecyto­
wała moja rozmówczyni.

Zrozumiałem. Studenci po­
chłonięci byli tego dnia otrzy. 
mywaniem właśnie acldum glu 
taminicum (kwasu glutamino­
wego). Różnokształtne szkło 
laboratoryjne zalegało stoły 
pracowni Zakładu Technologii 
Środków Leczniczych. Czego 
tam nie było — zlewki, kolby, 
probówki mieniące się kolora 
mi odczynników. W aparacie 
destylacyjnym odbywał się 
ważny proces oczyszczania pro 
duktów. Do podstawionego od 
bleralnika spływały powoli z 
chłodnicy krople zanieczysz­
czeń. Niektórzy studenci byli 
już bardziej zaawansowani w 
pracy. Ci przeprowadzali kry­
stalizację kwasu, doprowadza 
Jąc go do postaci białego syp­
kiego proszku.

— Jakie eą dalsze koleje 
tego produktu? — zapytałem 
adiunkta zakładu mgr. Górec­
kiego.

—- Otrzymany kwas gluta­
minowy poddaje się dalszym 
badaniom w zakładzie. Opra­
cowuje się normy analityczne, 
zmierzające do określenia zdat 
ności użytkowej kwasu gluta­
minowego. Trzeba bowiem wie 
dzieć, że kwas glutaminowy 
stanowi cenny lek w przypad­
ku umysłowego niedorozwoju

dzieci i przy niektórych obja­
wach padaczki.

Nie tylko aptekarze...
Jak niepełna okazuje się na 

zwa „aptekarz** dla absolwen­
ta farmacji! Zbyt często jesz­
cze kojarzymy pojęcie „far­
maceuta** z pojęciem „apte- 
karz“. Błąd ten jest wynikiem 
przedwojennego programu stu 
diów farmaceutycznych, który 
rzeczywiście ograniczał możli­
wości absolwenta niemal wy­
łącznie do pracy w aptece. 
Przeprowadzona po wojnie 
zmiana programu realizowana 
jest głównie w oparciu o przy­
gotowanie praktyczne studen­
tów. Zwiększono ilość przed­
miotów nauczania do 23. Każ­
dy z nich posiada swój odręb­
ny program, nad wykonaniem 
którego czuwa Rada Wydzia- i 
łu z dziekanem prof. dr. H. 
Ludwickim na czele.

Reforma studiów idzie rów­
nież w kierunku zwiększenia 
liczby lat nauki z 4 do 5 z 
uwzględnieniem czterech kie­
runków specjalistycznych — 
aptekarskiego, technologiczne­
go, zielarskiego i analityczne­
go. Wszystkie te zmiany pro­
gramowe mają na celu przygo 
towanie do odpowiedzialnej 
pracy nie tylko aptekarzy ale 
także zielarzy, analityków pro 
duktów żywnościowych a prze 
de wszystkim fachowych kadr 
dla stale rozwijającego się 
przemysłu farmaceutycznego.

W ciągu dziesięciolecia Wy­
dział Farmaceutyczny Poznań­
skiej Akademii Medycznej u- 
kończyło blisko 900 magi­
strów. Wielu z nich zajmuje 
dzisiaj odpowiedzialne stano­
wiska w przemyśle, w sta­
cjach sanitarno - epidemiolo­
gicznych oraz pracuje jako 
pracownicy naukowi przy in­
stytutach i poszczególnych ka 
tedrach. Polska Ludowa po­
trzebuje wielu farmaceutów. 
A więc maturzyści — uwaga! 
Zgłaszajcie się. Laboratoria 
na was czekają.

J. JURKIEWICZ
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/Yitatnlo opinią publiczną całe* 
go świata głęboko wstrząs­

nęła wieść o tragicznej katastro­
fie w czasie wyścigu samochodo­
wego na torse w Le Mans (Fran­
cja). Ofiarą jej packo wiele osób.

W dwie godziny po rozpoczęciu 
zawodów „Mercedes", prowadzo­
ny przez francuskiego kierowcę 
Levegka (z szybkością przekra­
czającą 250 km na godzinę!) zde­
rzył się z dwoma innymi wozami, 
wpadł na trybunę, eksplodował 
i spłonął. Kierowca, oczywiście 
poniósł śmierć na miejscu, a na 
trybunie zginęło 79 widzów, 100 
odniosło rany.

Po tym wstrząsającym wypad­
ku kierownictwo zawodów nie 
przerwało Imprezy, lecz konty­
nuowało ją dalej. Dła wyjaśnie­
nia trzeba też dodać, że w tego 
rodzaju imprezie chodzi przede 
wszystkim o interes konkurują­
cych z sobą firm samochodo­
wych.

Nie pierwszy to i nie ostatni 
wypadek w sporcie samochodo­
wym na Zachodzie. Niedawno w 
czasie 509-milowego wyścigu sa­
mochodowego rozgrywanego w 
USA w Stanie Indianapolis i za­
kończonego wygraną Boba Skei- 
werta (przeciętna — 205,33 km!) 
zginął najlepszy kierowca amery­
kański, Bili Vukovitch. Zdjęcie 
(pierwsze) przedstawia przewró­
cony do góry kołami, w kilka se­
kund po wypadku płonący wóz 
Vukovitcha. Wóz ten przewrócił 
się i zapalił wskutek zderzenia z 
innym samochodem, prowadzo­
nym przez Cala Nidaya, który 
również zaczął płonąć. Cal Nlday 
mimo utraty przytomności (zdję­
cie drugie) miał jednak więcej 
szczęścia. Jego wóz nie przewró­
cił się do góry kołami i ofiarę 
zdołano wyciągnąć i uratować 
(zdjęcie trzecie).

Na tym bynajmniej nie kończą 
się ostatnie pozycje długiej czar­
nej 'listy ofiar wypadków r.a to­
rach samochodowych. Podczas 
wyścigu w Monaco najlepszy wło 
ski kierowca D'Alberto Ascarl, 
jadąc trasą prowadzącą wzdłuż 
wybrzeża, stracił panowanie nad 
maszyną i w pełnym pędzie wpadł 
do morza. Maszyna roztrzaskała 
się, a kierowca na szczęście zo­
stał wyratowany, odnosząc tylko 
lekkie obrażenia. Nie na wiele 
jednak zdało mu się to szczęście. 
Osiem dni później — podczas tre­
ningu przed wyścigiem w Monza 
(Włochy) rozbił się, ponosząc 
śmierć na miejscu.

Oczywiście takie wypadki nie 
przeszkadzają wcale firmom samo 
chodowym organizować stale no­
wych imprez, mających na celu 
reklamowanie produkcji.



Pralnie poznańskie mów 
przedłużyły termin odda­
wania wypranej bielizny.

Jeszcze tylko te głupie 5 tygo­
dni i ludzie nie będą się za mną 
oglądać na ulicy...

Jan, czy Agnieszka?
Na stroni,e humoru poczytnego 

dodatku tygodniowego „Nowy 
Swiat“ przeczytaliśmy tydzień 
temu fraszkę A. Starosty nastę­
pującej treści: „Milczenie jest 
złotem — stąd wysnuwam wątek 
— że tracisz codziennie — olbrzy­
mi majątek*'. Dobra fraszka, co? 
Z przyjemnością więc przeczyta­
liśmy ją po raz drugi, na kartce 
kalendarza z dnia 8 maja 1955 r. 
Brzmiała in.dentycznie, z tą tylko 
maleńką różnicą, że u dołu jako 
nazwisko autora widniał podpis 
„Jan Czarny". Co u licha, czarna 
magia czy co? Przecież fraszkę 
nadesłała nam Agnieszka Staro 
sta. Poznań, ul. Słowackiego 23. 
Nie pierwszy raz drukujemy 
fraszki nadesłane przez naszych 
Czytelników. A więc czyżby zna­
ny satyryk Jan Czarny pomylił 
się i podpisał pod fraszką niezna­
nej bliżej Agnieszki Starosty? A 
może Agnieszka miała w dniu 8 
maja więcej czasu i po zdarciu 
kartki z kalendarza postanowiła 
wzmocnić szczupłe kadry satyry­
ków poznańskich? Słowem — Jan 
czy Agnieszka?

Obecnie z powodu owej ponu 
rej fraszki redaktor strony hu 
moru i satyry postanowi! za 
mknąć się w pokoju i nie wycho­
dzić z niego tak długo, dopóki 
nie przeczyta wszystkich fraszek 
wszystkich polskich satyryków 
W tej chwili zza zamkniętych 
drzwi dochodzą jego rozpaczliwe 
krzyki tudzież odgłosy bicia gło 
wą o ścianę...

S. Marszak

fe/bafca
Wieczorem, przed niedzielą 
Gdy dziad chciał do snu lec,
Zaczęła nagle baba 
Gotować, smażyć, piec.

Na dworze wicher hula
I deszcz jesienny mży.
Powiada dziad do baby :
— Ej. stara, zamknij drzwi!

— Drzwi?! Proszę, o drzwiach gada, 
A sam na łóżku siadł!
A zresztą, dla mnie mogą 
Otwarte być sio lat!

Zawzięła się starucha,
A stary, zanim legł.
Odchrząknął głośno, splunął 
I tak do baby rzeki:

— Wiesz co — będziemy milczec 
I gębą ani rusz,
A kto nią ruszy pierwszy 
Ten zamknie drzwi i — już!

I układ stanął. Milczą.
Zawzięci... Mija czas...
Już późno się zrobiło.
Juz ogień całkiem zgasł,

Już zegar wybił północ...
Nad głową trzeszczy dach...
Ktoś wszedł... bo drzwi otwarte...
A ciemno, że aż strach!

Dwóch ludzi weszło cicho:
— Czv nikt nie mieszka tu?
A starzy łeżą. milczą
1 nic — ani tnru-mru...

A nocni goście, widać,
Nie w ciemię bici są,
Co mogą — to do worka — 
Plądrują cały dom.

i śmieją się i cieszą,
Że tak bogaty łup!
A starzy milczą, leżą
I nic... mogiła... trup...

Podjedli sobie goście,
By nabrać w drogę sił.
A jeden rzekt wychodząc:
— Nieświeży pieróg był!

A babcia, jak nie skoczy:
— Mój pierog dla was zły?!
A na to dziadek do niej:
— Ej. stara, zamknij drzwi!

(tłum. li’. Boruński)

retom
Kierownik wytwórni wę­

dlin latał po gabinecie 
jak obłąkany: nie dość 

że nie może znaleźć swojej u- 
lubionej srebrnej cygarniczki 
z bursztynowym munsztuklem, 
to jeszcze ta wiadomość!... Ja­
kiś konsument znalazł w ich 
kaszance rękaw od koszuli! 
Kaszankę przyniesiono do re­
dakcji — ot zapowiadają się 
święta!

Nakręcił telefon.
— No, jak? — krzyknął. — 

Idzie ten cały Tatarek? Idzie? 
No. już ja mu dam, ja mu 
dam!...

Odłożywszy słuchawkę schy 
lił się pod biurko i stękał:

—- Gdzie ona jest?... Boże! 
gdzie moja cygarniczka?

W takim stanie ducha za­
stał go majster Tatarek, odpo­
wiedzialny za resort kaszanek. 
Kierownik rzucił się do niego:

— Co za skandal, takie nie 
chlujstwo! Więc tak pan po­

\ .fj.
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prawia jakość, co° Dzianie 
krwiste z kaszą 1 rękawem! A- 
żeby was...

—- Panie kierowniku, co 
znów' Przecież to nie rękaw, 
lecz mankiet!... ot tyci, t\vi 
— pokazywał Talarek na pal­
cu — fyciuchny mankiecik. 
No, kupiłem koszulę, rękawy 
jak na małpoluda. I oderwa­
łem mankiet, żeby skrócić. 
Aby się nie pętał przy robo­
cie. położyłem na krawędzi ko 
ryta, no, i wpadło Już nigdy 
więcej. Pod hajrem!

— Ażeby was pokręciło! — 
pienił się kierownik. — Ko­
biecina kupiła pół kilo kaszan 
ki, dała sześć złotych, zabiera 
się do niej, a tu zamiast ka­
szy — flariela! Wyraźnie mi 
telefonowano: flanela! Ażeby 
was...

— No, tyle krzyku to ten 
mankiet nie wart — zaczął się 
stawiać Tatarek. — Gdyby to 
była tasiemka od kalesonów... 
Nie mówiłbym nic. Ale prze­
cież to nowa flanela! Ani my­
dłem, ani nawet wodą koloń- 
ską nie czuć.

—- Ale konsumentka dała 
sześć złotych i miała prawo 
żądać dziania z krwi i kaszy, 
a co dostała? Rękaw z flaneli!

— A co, do jasnej galarety, 
co? — rozeźlił się Tatarek. — 
Cóż jej dać za te marne sześć 
złotych? Może pończoszki ny­
lonowe? Ciekawy jestem, gdy­
by tak wsadzić do baleronu

' y* a -

parę nowych nylonów, czy 
przynieśliby to do nas?

Po wyjściu Tatarka kierów 
nik znów zaczął się obmacy­
wać. zaglądać pod meble i ję­
czeć: ..Boże... gdzie moja cy­
garniczka?

Odezwał się telefon
—- Coooo? Znowu? Chole­

ra! Niech wchodzi!...
Wszedł Interesant z pakie- 

cikiem w ręku — i zdziwił się. 
Kierownik jak zahipnotyzowa­
ny patrzył w kawał salcesonu 
odwiniętego z papieru: tkwi

ła w' nim główka niedopałka 
z papierosa. Można było je­
szcze przeczytać nazwę papie­
rosa ..Dukat". Pan kierownik 
palił tylko ..Dukaty"!...

— O rany! Tam na pewno 
tkwi moja cygarniczka! — po­
myślał. — Co pan zamierza z 
tym robić? — spytał klienta 
drżącym głosikiem.

— To ja się mam spytać, co 
wy zamierzacie robić! Salceso­
ny czy popielniczki?

Kierownik długo serdecznie 
przepraszał konsumenta, wypi­
sał mu kwit na kilogram świe­
żego salcesonu, po czym — po 
zbywszy się gościa — zamknął 
drzwi, chwycił z biurka nóż 
do papieru ! zaczął masakro­
wać salceson na drobne ka­
wałki.

Lecz poza niedopałkiem nic 
obcego wewnątrz nie znalazł.

Wybiegł na korytarz, popę­
dził schodami. Klienta dopadł 
w portierni.

— Panie, czy tam nic wię­
cej nie było?

Klient spojrzał Jak na wa­
riata.

— Czy to za mało? -- spy­
tał groźnie. — Pan by chciał 
żeby tak jeszcze jakaś cygar­
niczka była, co?...

— Rację miał Tatarek, świę 
tą rację — mruczał kierownik 
wędrując do swego gabinetu 
— nylonów by nie przynieśli, 
a dopiero srebrnej cygarnicz­
ki...

I znów zaczął się obmacy­
wać po kieszeniach, patrzeć 
pod meble i stękać.

— Boże... gdzie ona jest... 
gdzie ona jest?... Taka cygar­
niczka!

Czesław Schabowski

— Jaki chcesz mieć ten swój 
pulower — za duży czy za mały?

(, Reveille‘‘)

— Widzi pan... nie miałem serca go zastrzelić...

0 kobiecie
Pytano raz Miltona, poetę j 

angielskiego, dlaczego w nie­
których państwach król może 
być koronowany w czternastym 
roku życia, a żenić się może 
dopiero po siedemnastym.

— Dlatego — odpowiedział 
poeta, — że łatwiej jest rzą­
dzić państwem, niż kobietą.

Nauka i nauczka
Euklides, ojciec matematyki, 

wykładając geometrię królowi 
Ptofomcuszowi, zapytany był 
przez tegoż, czy nie mógłby dla 
niego wyłącznie znaleźć łat­
wiejszej drogi w tej nauce.

— IT geometrii —odparł li­
czony — nie ma, osobnej drogi 
dla królów.

Małżeństw o filozofa
Demokryt pytany, dlaczego 

pojął tok małą żonę, odpowie­
dział:

— Z wielu złego najmniejsze 
wybrałem.

W Niemczech zachodnich

— Przez ostat­
nie 16 lat służył 
ml w nocy, a te­
raz miałbym go 
znów włożyć na 
głowę? Nie ma 
głupich!

(Eulenspiegel)

V DENTYSTY

— Niestety, pana doktora n!e 
ma dziś w domu.
— A może mi pani powiedzieć 

kiedy go znów nie będzie w do­
mu?

Bez podpisu

W róij ijailnłsiua
Ostro tępi u wszystkich gadul­

stwa czczy nawał: 
sto razy na ten temat kunszto 

wnle przemawiał.
(-ski)

— Na reumatyzm, proszę pana, 
najlepsze są poty i jeszcze raz 
poty! A czym pan jest z zawodu?

— Palaczem, panie doktorze.

Z salwy A/A wirku

Osieł i kultura
Kawka mu najmniejszej korzyści nie niosła: 
z osia nigdy nie będzie nie więcej prócz osła. 
R’;ęc, że w szkole u. papug trudzi! się daremnie, 
zawołał wreszcie osieł: „A to osieł ze mnie! 
Mozolę się, nie wiem czemu,

:ak gdybym ńaukowe posiadał talentu.
Ot, lepiej zmuszę zwierzęta,
niech się uczą po osiemu.
Wtedy im dowiodę moim własnym rykiem, 
że jestem ich kultu rolnikiem!“

( Z satyry XIX w.
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PldHWI
Mieszkańcy Międzychodu ży­

wili cichy żal do placówki Cen­
trali Ogrodniczej, mieszczącej 
się w ich mieście. Chodziło o 
świeży szczaw, ten sam, który 
CO skupuje, w Międzychodzie, 
ale którego w Międzychodzie 
nie można kupić ani na targu 
ani w sklepie.

CO bardzo się wzruszyła. Za­
smuciła. Uderzyła się -w piersi. 
Przyrzckła poprawę.

Obecnie można kupić w Mię­
dzychodzie szczaw prawie w 
każdym sklepie. Jako przetwór 
w specjalnych butelkach.

(Nadesłała: A. Suska)

W spranie piaskownicy
Na podwórzu przy ul. Chu­

doby 18-20 w Poznaniu, znaj­
dują się dwie, piaskownice dla 
dzieci, zbudowane i otynkowa­
ne we wrześniu ub. roku W pia 
skownicach tych nie ma pia­
sku, natomiast tuż obok miesz­
czą się śmietniki. Co będzife, 
gdy przyjdą upalne dni i dzie­
ci będą bawić się w piaskow­
nicach?

R. Blaszczyk — Fozrfań.
Administracji, domów nr 18 

do 20 przy ulicy Chudoby to 
ostatnie pytanie wyda się z 
pewnością przesadne. Bo po 
pierwsze — wcale nic wiado­
mo, czy upalne dni przyjdą. A 
jeżeli przyjdą — to nic ma 

j pewności, czy dzieci będą miały 
czym, się bawić w piaskowni­
cach. .4 gdyby nawet były u- 
pały i piasek i dzieci, to i wte­
dy pytanie brzmi retorycznie: 
Co będzie? Będzie cuchnąć...

,,Leszn eńsey tnędrcy'‘ 
i ich opiekun

Według naszych skromnych 
wiadomości nazwa miasta Lesz 
na pochodzi od nazwiska, Lesz­
czyńskiego, króla polskiego. 
Dawniej nazwa tu brzmiała 
„Leszczno". Z biegiem czasu 
naturalna dążność indzi do u- 
nikania w mowie trudnego ze­
społu spółgłosek — przerobiła 
„Leszczno" na „Leszno’1. U' dal 
s.zym jednak ciągu tych, któ­
rzy mają ambicję mówić i pi­
sać poprawnie po polsku, obo­
wiązuje w przy miotniku forma 
„leszczyński.’' u nie „leszncn- 
ski“, gdyż lataj względy natu­
ry praktycznej nie odgrywają 
większej roli. (Po.wtóre: dla­
czego „leszneńska" a nie na 
przykład „Icsznowski"?)

Tymczasem u; pięknym lesz­
czyńskim (nie leszneńskim) gro 
dzie znaleźli się świetni lingwi­
ści, którzy krzyknęli gromko: 
precz z przeżytkami i konser­
watyzmem, my jesteśmy mą­
drzejsi. — i zaczęli mówić, pi­
sać i — co gorsza — druko­
wać „leszneńska fabryka", 
„leszneńskie zakłady" itp.

Ostatnio w sukurs przyszedł 
im nic kto inny, jak Arnold 
Słucki, który w numerze 23 
„Przeglądu Kulturalnego" kil­
kakrotnie używa przymiotnika 
„leszneński". No, cóż — w i e l- 
k i ni ludziom zdarzają się cza­
sem małe gaffy...
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